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Złote gody
W 50. rocznicę ślubu odwiedziliśmy Halinę i Jerzego Moro-
wiaków z Kąkolewa. Jubilaci wzięli ślub cywilny 8 lipca, a ko-
ścielny 18 listopada 1967 roku. 

Pani Halina urodziła się w Kro-
toszynie, ale w 1949 roku razem z
rodzicami i rodzeństwem przyje-
chali do Leszna. Ojciec kolejarz
pracował na całą rodzinę. A było co
robić, bo w domu wychowywało się
siedmioro dzieci. Pani Halina
mieszkała z rodziną aż do ślubu, a
także krótko już po zawarciu mał-
żeństwa. Z licznej rodziny pocho-
dził też pan Jerzy. Był najstarszym
z siedmiorga rodzeństwa.
Wszyscy wychowali się na gospo-
darstwie rolnym w gminie Boja-
nowo. 

Kiedy młodzi się pobierali pani
Halina miała zaledwie 18 lat, a jej
mąż pięć lat więcej. Wkrótce za-
mieszkali w pokoju z kuchnią przy
ulicy Leszczyńskiej w Lesznie.
Potem przenieśli się do lokalu przy
ul. Armii Czerwonej, a w 1985 roku
dostali mieszkanie w blokach. I
tam mieszkali prawie 20 lat. Zapy-
taliśmy więc jak trafili do gminy
Osieczna. Okazuje się, że za-
równo pani Halina, jak i pan Jerzy
chcieli mieszkać na wsi, mieć ka-
wałek ziemi, hodować kury, upra-

wiać ogród. Zdecydowali więc, że
sprzedadzą mieszkanie w bloku i
za to kupią dom na wsi. W ten spo-
sób w 2003 roku przenieśli się do
Kleszczewa. I rzeczywiście mieli
ogród, trzymali sporo kur, prowa-
dzili swoje gospodarstwo. A dom w
Kąkolewie wybudowali w 2008
roku. I od tego czasu mieszkają już
w tej wsi. Teraz nie mają już siły i
zdrowia, aby cokolwiek robić wokół
obejścia. Po prostu tu mieszkają i
odpoczywają.

Pan Jerzy całe zawodowe
życie przepracował jako kierowca.
Ukończył dwuletnią szkołę rolni-
czą, ale zatrudnił się w PKS. Jeź-
dził zarówno samochodami
ciężarowymi, jak i osobowymi. Nie-
stety w 1983 roku miał bardzo po-
ważny wypadek i nie mógł już
wrócić do pracy. Przeszedł na
rentę, a potem na emeryturę. Prze-
pracował "za kółkiem" 25 lat. A
pani Halina także pracowała. Naj-
pierw w PZGS w kuchni, potem w
przedszkolu. Dziś, niestety, nie jest
już tak sprawna. Dokuczają jej
zwłaszcza nogi, więc najczęściej

porusza się o kulach. Po mieszka-
niu jeszcze się krząta, ale na spa-
cery już wychodzi rzadko. Pan
Jerzy również leczy się w sanato-
rium. Tak naprawdę potrzebują po-
mocy bliskich.

A mają państwo Morowiakowie
trzech synów. Pierwszy mieszka z
rodziną w Lesznie, drugi w Kło-
dzie, a najmłodszy w Grodzisku. I
właśnie najmłodszy opiekuje się
rodzicami. Kiedy odwiedziliśmy ich
w domu w Kąkolewie, razem z
dziadkami był wnuk z Grodziska.
Pomagał babci, w czasie gdy dzia-
dek wyjechał do sanatorium. A do-
czekali się jubilaci 11 wnucząt. Z
radością mówią, że właśnie cze-
kają na pierwszą prawnuczkę. Ma
się urodzić we wrześniu. Mówiąc o
bliskich, pani Halina ze łzami w
oczach powiedziała nam o córce.
Zmarła, gdy miała 11 lat. Z jej odej-
ściem rodzice nigdy się nie pogo-
dzili. Bardzo za nią tęsknią.

Jubilaci mieszkają w Kąkolewie
sami. Pani Halina bardzo lubi go-
tować, więc w kuchni wszystko
robi sama. Z pasją rozwiązuje
krzyżówki. Pan Jerzy kiedyś był
bokserem i zamiłowanie do sportu
mu pozostało. Ogląda relacje spor-
towe, czyta, robi zakupy. Jak
trzeba przyjeżdżają do nich dzieci,
wnuki. Najczęściej właśnie z Gro-
dziska, to oni przejmą kiedyś dom.
Codzienność, co podkreśla pani
Halina jest więc spokojna, ale dość
monotonna. Nie mogą już plano-
wać żadnych wyjazdów, remon-

tów, prac w ogrodzie. Najważniej-
sze jednak, by zdrowie się nie po-
garszało. Właśnie tego potrzebują
najwięcej. I takie życzenia z okazji
jubileuszu przekazywali im naj-
bliżsi. Aby jak najczęściej byli
razem, aby mieli siły na samo-
dzielne krzątanie się w domu, aby
wnuki dostarczały im sporo rado-
ści. 

A my do tego dokładamy obiet-
nicę, że przyjedziemy na kolejną
małżeńską rocznicę. Życzymy, aby
przeżywali ich jak najwięcej.

Uczniowie wszystkich szkół brali udział w wyjazdowych półkoloniach.
Odwiedzali ciekawe miejsca w regionie, uczestniczyli w zajęciach edu-
kacyjnych i sportowych, bawili się w parkach rekreacji, oglądali filmy.
Dzieci, niezależnie od pogody wspaniale wypoczywały i poznawały wiele
atrakcyjnych zawodów, ciekawych ludzi, zabytków i uroków przyrody. Na
zdjęciach uczniowie ze Świerczyny i Kąkolewa w czasie wakacyjnych wy-
jazdów.

Atrakcyjne półkolonie


